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[my niektóre artykuły porządkiem takim 
| w iakim ie czytamy. W pierwszym zaraz 
numerze rzecz o Muzyce w ogólności zaleca 
w akc się wysokim stopniem poetyczności. Muzyk 
$zym: zdaniem. o tém nowym pismie , m," | rzemieślnik niebędzie w miey widział tylko 
śmy mogli. poznać lepiey cele i ducha iego: | słowa, ale serce tkliwe, wyobraźnia żywa, 
Teraz możemy 6 nim mówić z większą Pe- | przypómni sobie tę chwilę w którey, clicia- 
„wnością gdy od dwóch miesięcy niedostęze* ło poiąć i słowami wyrazić to co iest mu- 
— gamy żadney zmiany» i żadnego zaniedba- żyką, zdaie się że iey przeznaczeniem iest 
_mia-w Redakcyi. Zdaie się if iest przezna. | pęqz tajemnicą dla mowy ludzkiey .. Ale 
czeniem| Pana Kurpińskiego, bydź wskrze- | sg odnawiaią czytelnikowi skutek muzyki 
„Sici Muayki- w Polszcze; czy do nas | żywe wyrażenia Pana Kurpińskiego . . 
mówi tym lubym wyrazem duszy» iaki tyl- | W gwałtownych uniesieniach słowa staią 
ko melodya” sama wydaie; «ży powszechną |, się zbyt słabemi wyrazami; głosem, tos 
mową rozmawia z mami o niey , zawsze |, nem się tylko; tłómaczy: p + » s ESR 
przeymuje nas zapał dla rzeczy idla Auto- |, Te przenikające pienia tyle, wzruszaią Sa- 
- ya; a wskazuiąc nam drogę na przyszłość , |, mego nieszczęśliwego , że czarna chmura 
i przykład własny, daie nam się cieszyć na» |, iego odręczeń zamieniaiąc się w strumienie: 

dzieją że i ta droga chwały nie iest dla Po» |., łez rozpierzcha się zwolna i niknie. “ 
laków zamkniętą. Wszakże muzyka natu- | Są to szczęśliwe wyrażenia iakich arty=- 
ralia- nayłatwiey się zawsze upowszechniała | ficyalne usposobienie nigdy nie wydadzą, 
w narodach nieszczęśliwych, zdaie się że | w nich to widziemy zaród talentu Pana Kur- 
człowiek utrudzony nadaremnym błaganiem | pinskiego którym nas tak często zachwyca: 
srogiego przeznaczenia. obrzydza sobie mo: | - Rzecz „o harmonii i zakończeniach Pol- 
wę ludzi, i wydaie te nieme ięki żalu i roz- | skich wierszy do śpiewania , w Nrze 3cim 
paczy które nigdy niemogą bydź udziałem | powinnaby bydź bardzo rozważańą przez 
ani: osób: ani narodów szczęśliwych. — Rzy- | Poetów polskich. Pokrzepiającem „dla nas 
mianin śmiało mówił, bo.był wolnym, dzi- | iest zdanie znakomitego kompozytora , że 
sieyszy Włoch płacze albo śpiewa. — Tak | ,.ieżeli nasz ięzyk iest podobny do innego 
i.my Polacy od dawna płacząc możemy za» |, wchodzącego do Opery, to zapewne naye 
cząć śpiewać. „ bardziey do Włoskiego, nie tak z harme. 
- x Dla lepszego przeięcia się duchem Re- |, nii iak raczey z toku, czemu byśmy w tym 
daktora Tygodnika Muzycznego przeydzie- | „ względzie niemieli z niego brać wzoru? w 
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Wstrzymywaliśmy się dotychczas z na- 
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Jak Redaktor 'poymuie użyteczność Mu- i : 
z | dów kompozytorów kraiowych. Życie sła* 
| wnych muzyków (Józef Haydn) Wiadomo- 


zyki z upodobaniem czytelnik dostrzeże gdy 
w Nrze 5 w.artykuleczy potrzebna ludziom 


Muzyka? w przypisku przeczyta tę natch« . 
nioną myśl że ,, narodowe pienia przypo- 
„ minaią mieysca, czyny, zabawy uhibio- - 
„ nych osób z któremi przeszłość ( ludzi) ` 
„ pPrzepędzali; utwierdzają w nich to -przy- . 


» Wiązanie, rozniecaią miłość i t. d. Czyliż 


„ takie skutki na nic się ludziom nie zda- 


24. ty? ZEL ZH R 


Nie chcemy żadnych uwag robić nad j 
trafnością myśli, którą zaczyna Redaktor 
rzecz o pismach w ogólności, nie ma zape. | 
wne czytelnika, któryby iey nie poiat. „U. | 
s czucia ludów wrastają jak rośliny według ` 
» natury swoiey ziemi, według ich hodowania | skiego, w którymby "te przyiemne pismo 
xl według ubocznych przeszkód, iakich 


» doznawać muszą. Żywiołem uczuć ludz- 


s» kich iest klima, chodowaniem zaś iest . 
» prawodawczy zarząd religiyny lub cywil- | 
» By. , Gdy prawodawstwo stosowne iest do 1 


„ klimatu , hodowasie staie się doskonałym ; 


w pod, takim niebem, przy takiey opiece, 
„ bez, przeszkód ubocznych, uezucia się ł 
„ kształcą, a nauki i kunszta kwitną „ two- 4 ; 
| Towarzystwie muzyczno-amator- 


»» rząc piękności ogólne, „czyli prawdziwe, 
» Gdy zaś chodowanie niezgodne z klima- 
tem, wtedy gałęzie nauk albo nikczemnie- 
ią, albo w-poczwarne rozrastać się mu. 
s» szą kształty ,, lub kiedy mówi ,, Wszy- 
stkie wprzód narody zosobna po swoie- 
»„ mu kształcić się powinny; a w tych utwo- 
38 rzy się sama „z siebie piękność ogólna ; 
»» gust powszechny i prawda uniwersalna,*e 

„  Wyiątki te lepiey iak- wsżelkie po- 
chwały, wskażą czytelnikóm naszym powab 
„ 1 użyteczność tego pisma; oprócz zdań ð- 

góluych są artykuły, innego rodzaiu coraz 
większe, upowszechnienie iego wróżące iak 
np. gruntowna i bezstronna krytyka wysta» 
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wień teatralnych, koncertów i różnych plo- 


ści kraiowe i zagraniczne tyczące się muzy* 
ki teatrów i t. d. Wiadomości o sławnych 
artystach współczesnych, o nowych instru- 
mentach i t. d..i t.d., :a mianowicie przy” 
łączane .co drugi numer twory muzycznó 
Pana Kurpińskiego, który tak powabnie łą 

czy wdzięk cechy narodowey z szlachetno« 


| ścią stylu. -Dumanie nad mogiłą Wandy, i 


Dumka z Kalmory są tego d do: 


| wodem. A zważając na niskość prenume- 


raty (z pocztą rocznie wynosi złotych 24) 
śmiało spodziewać się możemy 'po naszych 
rodakach, że wkrótce mie będzie-domu pols 


nie było trzymane, 1 wtenczas -dopiero nas 


sza podróż muzykalna może nas utrzymać 
przy drodze dobrego smaku. +» © 


E oS 


1 


kim w Warszawie. 


Wszystkie prawie zwacznieysze Euro- 


j peyskie miasta od dawnego inż czasu zawią: 


zane u siebie maią Towarzystwa muzyczne, 


w dni wyznaczóne exekwuiące sztuki znas . © 


komitszych autorów. Kto tylko był ma po- 
siedzeniach muzycznych Konserwatoryum w 


Paryżu, Towarzystw muzycznych w Wrocła. 


win i Wiedniu, ten dziwił się nad tworami 
muzykalnych jeniaszów i poiął w całey mo: 
cy tą rozkosz którą wlewa w słachacza e. 
xekucya celnieyszych tworów. Nikt nie za 
przeczy cudowaey mocy muzyki ani dzielnego 


` 


ley działania na zmysły nasze. Od lat kilku ` 


istniało iuż w Warszawie Towarzystwo mu- 


Zyczno-kościelne, exekwuiące w czasie rabo- ` 


deństw miedzielmych na chorze w kościele 
Xx. Pijarów celnieysze msze a nawet niekie- 
dy i Oratorya. Ale toż towarzystwo,'ogra- 
iczyć się tylko musiało do samey kosciel- 


ney muzyki; == niezupełnie zaspokoieni ZO* , 
Stali amatorowie:; — mapawano się w War- ` 
muzykalnio — dramaty- | 
<znemi (opary) twory, — obiiały śię 10 u- | 
szy zgromadzoney publiczności: poważne i | 
weligiine pienia, © w kościele XX. Piarów. )| 
brakowało tylko publiczney exekucyi tych | 
zachwycaiących, tych cudownych że tak rze- . 
kę tworów, iako to symfonii Haydena, Mo: ` 
zarta; Bethowna i tylu innych znakomitych ` 


szawie spięknemi 


Autorów, — W tym więe to celu zawiązało 


Się r, | 2817 w Warszawia Towarzystwo-ama. - 
torskie mazyczne, które przedsięwzięło w | 
Ani wyznaczone trudnić się exekucyą po- | 
Nayprzód sala redutowa ` 


Mienionych dzieł, 
à potem sald w domu Salvadora ma Nowem 


„ Mieście przeznączoną została na posiedzenia, | 
Się. co sroda w wieczor. Kto- — 
kolwiek sobie życzył bydź przypuszczonym | 


odbywaiące 


do tych- wieczorów, musiał się zapisać w li- 
stę, członków towarzystwa i złożyć umiarko- 


Waną, bo tylko 12 zło: na trzy: miesięcy wyno» ; 


Szącą składkę. Wchodzący poraz pierwszy do 
owarzystwa składali prócz. tego małą opła- 
tę wstępnego. Członkowie grający na in- 
Strumentach składali orkiestrę, nied_ Ławaią- 
Ca zaś liczbę osób -osobliwie do instrumen- 
tów dętych, gdyż tym się rzadko oddaią 
Amatorowie, dobierano z muzykusów, Exe. 


kucyę: dzieł dyrygowane były przez wybra- 


Mych, z grona- członków Dyrektorów, Nie 
Možna jak zupełną oddać sprawiedliwość 


Borliwości. i swiatłu Dyrektorów w dobiera. 


niu i exekwowaniu dzieł zalecaiących się do- 
brym smakiem i prawdziwie muzykalnym 
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utworem, Przesragó Wiele Synfonii: Hayde. 
na, Betchowna, Mocarta, Kromera, Rom» 
berga, Mehuls, Reictiy i w.i. ezekwiowafio 


nawet w Marcu r. b, wielkie oratoryum u. 


tworu P. Lessel, tym milszć dla nas wszyst. 


kich, iż iest dziełem iednego z naszych ziom. 
ków, znakomite obiecującego zaiąć w.muzyce - 
mieysce, 'Przegrywano także często i cel. 
nieyszych autorów Qyertury. Nie były przes 
Pomniane i spiewy,  -Zgromadzona pablicze 
ność słyszałatam pomiędzyjinnemi zawsze jzu. 
kontentowaniem Panią Bulgary. Niektórzy na. 
koniec z amatorów słyszeć się dawali w kon» 
certach na różnych jnstrumentach.. Nie mo 
żna tu nie wymienić iednego z amatorów i 
ziomków naszych W. Piotra Kaczyńskiego, . 
% nadzwyczayną łatwością i nie. pospolitym 
talentem <exekwuiącego naytrudnieysze Roa 
dego, Lafona.i wielu innych autorów kore 
certa. Temu zadumieniu w iaki nas przy ee 
xekucyi pomienionych dzieł wprawił, temu 
zapałowi który wlał w-dusze nasze przeż 
Zadki swóy talent, niechay iedynie przypigać 
i darować raczy, że mówiąc o exekucyi muzy 
czney, o nim pierwszym wspomnieć przy tym 
krotkim opisieFowarzystwai imie iego publicz. 
ności ogłosić osmielilismy 'się. Nienamienięiuż 
iak wielu innych amato rów ząchwycało talentem 
swoim w exekucyi na różnych tak rzniętych 
iakoi dętych instrumentach. Nadchodzące lato 
przerwało pomienione wieczory, — spodzie 
wać się iednak należy iż Towarzystwo nieopu- 
ści niczego ażeby z nadchodzącą iesienią, napa- 
walisię znowu amatorowie doborem muzyk. 
Jstniało iuż podobne towarzystwo przed ‘kils 
kunastu laty w Warszawie, odbywaiąc posie« 
dzenia swoie w pałacu Mniszkowskim, oby 
terazniėysże dłużey się utrzymać mogło! czes 
go i po gorliwości członków i po Coraz więcey 
szerzącym się w stolicy mużykalnym guście, 
sprawiedliwie spodziewać się należy, —. 
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Kiedy się ziawiły materye iedwa- 
bne w Europie? . 


Za panowania Klodowika iedwab zo. 
stał przez dwóch podróżniących Mnichów 
e Indyów do Konstantynopola. przyniesio- 
ny, i od tego to dopiero czasu poznano u- 
Żżytek iedwabiu powoli i w inszych częściach | 
Europy. Na początku wisku izgo Roger 
Król Sycylii założył był pierwszą rękodziel- | 
nią iedwabną w Palermie, a reszta Włoch 
iako też i Hiszpanie nauczywszy się wprzó- 
dy od Sycyliyczyków i Kalabryyczyków 
chodowania iedwabników , przędzenia iè- 
dwabiu i wyrabiania materyi iedwabnych 
podali poźniey.naukę wyrabiania iedwabnych 


_materyi we Francyi osobliwie w części po: 


łydniowey- tego Królestwa, gdzie: morwy ie" 
dwabnikem koniecznie potrzebne szczegól- 
niey się. przyymowały.. 


W Polsce ieszcze ma początku: wieku 
14 materye iedwabne służyły tylko do prze- 
pychu Królom. lub. do. ozdób kościoła, Na- 


ruszewie opisując wspaniałość Kazimierza | 


Wielkiego. w przyięciu Monarchów i Xiążąt 


w Krakowie roku. 13635, iako to, Karola f 


Cesarza. i Królów Ludwika Węgierskiego , 
Waldemara Duńskiego i: Piotra Cypryyskie- 
go. dodaie,, że w tém przyjęciu łączył się 
przepych w złocie, srćbrze',. iedwabiach i 
t.d., bo natencząs Wenetowie. z Genueńczy" 
kami bogatych towarów. Indyyskich na mo- 


rzach Perskiem Arabskiem i t. d.. zaczęli iuż. 


byli dostarczać Europie,“ tudzież opisuiąc 
pogrzeb Kazimierza. Wielkiego roku 1370, 
a bardziey obchód pogrzebowy ciała , mówi: 
p Że za Duchowieństwem. Świeckiem uprze»- 


dzały mary pełne różnych materyi iedwa- 
bnych, złotogłowów (to iest małeryi litych 
złotem przerabianych ) i sukien które bydź 


miały na kościoły rozdzielone, w samym 


kościele odbywała się ta. ceremoniia, Że 


| kiere: na wielkim ołtarzu złożył był dwie 


| sztuki jedwabiu czerwonego złotem tkanego» 
a dwie Poz pukna Ft. d. yy. 


Chociaż się „|. tak stał pospolitym 
w Europie,.iż się zdaie, że nie masz potrze* 
by sprowadzenia go z Chin, gdzie od nie* 
(pamiętnych prawie czasów był używany, ie* 
dnakże dla rzadkich i wyłącznych własności 
'ztamtąd sprowadzany bywa, delikatność i 


; białość nadzwyczayna są cechującemi ozna" 
/ kami jedwabiu Chińskiego, i z tego to iedwa» 
; biu znanego u chińczyków pod imieniem Sie 
'na'robi się Gaza: Żionaiednego z Cesarzów 
: Chińskich , według dawnego Chinczyków po* 
‘ dania, miała: wynaleść sposób. przędzenia ier 
„dwabiu. - z 
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Poselstwo. Krasińskiego: 


Krasiński będąc w poselstwie u Porty; 


przecho Jił się z Wielkim Wezyrem po basz* 


tach Konstantynopoliu. — Uniesiony dumą. 
Bisurman rzecze do niego: „Czy nie 
„ Wiesz że z téy baszty, ieden z podobnych: 
„ tobie niedawno był strącony ?— Musiał nić 


„ mieć Korda przy boku „= odpowie mę: - 


żny Sarmata, 
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